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Ćwirr.,, ćwir.., ćwir... — czy pani kuma 

jadła już śniadanie?
— Ach, panie Kusy... od samego rana 

żadnej okruszynki nie mogę znaleźć. 
Wszędzie śnieg i śnieg. Wczoraj jadłam

B L E
gonka, zaczął przemyśliwać nad sposo* 
bem zdobycia śniadania.

— Kumciu! Mam dobry pomysł. Wi­
działem w jednym ogródku pełno k rza­
ków. Może zostało tam  jeszcze jakie na-

kolację z miseczki Burka, ale dziś i m i­
seczka śniegiem zasypana.

Tak żaliła się panna wróbliczka, w ob­
cisłej popielatej sukieneczce. Pan Kusy, 
jako stary wróbel, który z. niejednego 
podwórza już ziarnka zajadał, a nawel 
w walce z kotem  postradał kaw ałek o-

siouko. —- Ćwir... Ćwir... Ćwir... — za­
trzepotały skrzydełka.

Okazało się, że nietylko Kusy był taki 
mądry. Cała chmara wróbli obsiadła 
wszystkie krzaki. Prawdziwy wróbli 
sejm. Znalazło się parę ziarenek, ale 
więcej było krzyku i pisku, niż iedzenia.
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—  Czy b oicie  się  Burka? —  pyta roz­
ochocona w róbliczka. —  Och, jak zacznie  
ujadać, zaraz w szystk ie  piórka stają mi 
jak jeżow i kolce... —  zaćw ierkała  m ała 
elegantka, której oczk i św iec iły  się, jak 
czarne paciorki.

P atrzcie... znów  pada śnieg —  nasroży- 
ła  się  stara pani w róblow a i tak już tak  
nastroszona, że  w yglądała, jak puchowa  
kuleczka.

M łodsze w róbelki, szczególniej te, któ- 
•e n o siły  eleganck ie, czarne kraw aty, w o ­
la ły  jednak urządzać w yścigi, niż sied zieć  
i p lotkow ać. K ręciły  się w ięc z krzaków  
na p łoty , z p ło tów  na ganki, na balkony, 
na framugi okien. N agle jeden z nich  
podniósł w rzask: . Tirli... tirli... ćwirli... 
ćwirli... kot!... kot!., ćwir... ćwir... ćwir.. 
gdzie?.., a gd z ie?  Tu... tu!... na ba lk o­
nie!*'

Ach... na wróblą grom adę padł strach. 
Siedzi M ruszek, siedzi. Tak w ysoko jak 
one. O czy ma zielone. A  zęby!... b ielą  
się jak śnieg. „Zmykajmy!... Zmykajmy! 
B ędzie źle, jad dobierze się do naszych  
piór!,.."

A le  pan M ruczek b y ł w ielk i leniuszek. 
T ylko w yglądał tag  groźnie. G dyby wró-

b lą tk a  sam e w p a d ły  do gąbki, z p rz y je m ­
nością  by  je sch rupa ł .  Ale gonić je! 
G dy  śnieg t a k  pruszy!  G dy  św ia t  jest 
t a k  biały , że aż oczy bo lą  gdy pa trzeć !  
Nie. P a n  M ru czek  w cc le  nie m iał z a m ia ­
ru  gonić w rób e lk ó w . W y sz e d ł  sobie ty l ­
ko na chwilkę, b y  zażyć św ieżego p o w ie ­
t rza .  P o te m  b ęd z ie  spa ł  p rz y  c iep łym  
piecu. Bo g łodny  w ca le  nie jest. J u r e ­
c zek  ciągle m u  daje jeść. T o  m leko , to 
k aszk ę ,  to  mięso czerw one .

M a ły  J u r e c z e k  nie ty lko  o kotku p a  
m ięta ł .  N a z b ie ra ł  o k ru szy n  z ch leba , i  

kartofli ,  z ryżu  i ro zsy p a ł  je n a  b a lk o ­
nie i na  p a ra p e ta c h  ok ien  dla g łodnycl  
w róbe lków .

A  len iuszka  M ru c z k a  za b ra ł  z b a lk o ­
nu, b y  n ie  s t ra szy ł  jego s to łow ników .

Z o b aczy ły  to  w rób le  i s ta re  i m łode
Ćwir... ćwir... ćwir... —  na  b a lkon ie  sa 

okruszki!  Na b a lkon ie  są  okruszk i!
A le  ta m  był kot!

To nic! To nic! I hyc, hyc, hyc... hyc., 
p o sk o czy ły  śm iałe  zuchy, b y  z ba lkonr  
jeść ok ruchy .

Z O FJA  LEPECKA.

♦  ♦

P R Z Y G O D A  I G N A S I A
Ignaś był jedynakiem .
M iał dobrą mamusię, kochającego ta tu ­

sia, a le często  zdarzało się, że przyczy­
niał rodzicom  w iele  kłopotu sw em  zacho­
w aniem  się.

Od rana do w ieczora w szędzie  go było  
pełno: w  kuchni b iegał po w szystk ich  
kątach, tłuk ł ta lerze, w yw racał się, a k ie ­
dyś n aw et podczas prania w padł do balji 
z w odą i o m ało się nie utopił.

Po tem  zajściu zabroniono mu przy­
chodzić do kuchni. G niew ał się w ted y  
bardzo na m amusię, przez ca ły  dzień p ła ­
kał o byle co, tupał nóżkam i, skarżył 
się przed w szystk im i na m am ę, a le nic 
nie w skórał, bo do kuchni w  dalszym  
ciągu n iew olno mu było  przychodzić.

Pew nego dnia siedzi sobie Ignaś  w  p o ­
koju i przygląda się  różnym  przedm io tom . 
Ach! on w szystko zna doskonale i nic go

nie in te resu je ,  jest  m u  sm utno  i nudzą  go 
p o ro z rz u c a n e  w około  zabaw ki.

W te m  w z ro k  jego p ad ł  n a  w iszący  na 
ścianie  zegar.

—  J a k  śm iesznie  k iw a  się w ahad ło !  ra2 
w idać  je z lew ej s t ro n y  lam py, to  znowu 
z p ra w e j  —  jakby  się baw iło  ze m n ą  w 
chow anego , a kuku! —  śm iał się z a d o w o ­
lony Ignaś.

Z a b a w a  t rw a ła  dość długo, ale i to  z a ­
jęcie w k o ń cu  znudziło  mu się zupełnie .

—  Z a trzym aj się-no! — już nie chcę, 
s tań  zaraz , rozum iesz! —  ro z k a z y w a ł  z e ­
garowi, k tó ry  nie m ia ł zam ia ru  s tan ąć  
i k iw a ł  się w  dalszym  ciągu.

—  Czekaj, p o czek a j  —  staniesz, czy 
n ie?  — kłócił  się Ignaś z zegarem .

P rz y su n ą ł  k rzesło ,  w szed ł na  nie, w y ­
ciągnął rękę ,  ale nie mógł d o s tać  do z e ­
g ara .  U s taw ił  w ów czas  n iski stolik, na
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nim ławeczkę, następnie wgramolił się na 
to wszystko i z wielką radością otworzył 
szafkę i chwycił za poruszające się waha­
dło.

— Widzisz, nie będziesz się kiwał, bo 
:i nie pozwolę — cieszył się.

Wtem... kroki... idzie ktoś... Chciał 
prędko zejść, a tymczasem ławeczka za­
częła się zsuwać ze stolika. Spadając, 
chwycił ręką za zegar, i kiedy matka we­
szła do pokoju, zastała syna i zegar leżą­
cych zgodnie na podłodze.

Podczas przenoszenia na łóżko, chłop­
czyk jęczał cichutko, nie otwierając oczu.

Kiedy się ocucił, w pokoju paliła się 
lampa. W głębi widział oświetloną żół­
tym blaskiem twarz matki, płaczącej ci­
cho.

Choremu zrobiło się przykro, czył, że 
przez niego mamusia płacze i nie śmiał o- 
dezwać się do niej. Małe serduszko 
chłopczyka przepełniał żal i łzy same cis- 
aęły się do oczu. Myślał, jakby tu zara­

dzić złemu, znowu był nieposłuszny, nie 
bawił z zabawkami, lecz szukał czegoś 
nowego, gniewał się na mamusię, a tera2 
mamusia o niego płacze. Wstyd mu było, 
żal matki budził nowe myśli, — może tc 
kara za nieposłuszeństwo, za skarżenie m 
mamusię, która jest przecież taka do 
bra...

— Mamusiu!
— Co syneczku? Boli cię główka?
— Boli, ale to nic, dlatego spadłem, ile 

byłem niegrzeczny, prawda, matucbno?— 
i łezki toczyły się po buzi, jak potok' 
dżdżu — matuchno, nie martw się, już bę­
dę naprawdę grzeczny, tylko nie płacz 
złota, kochana — dobrze?

Chłopczyk chorował długo. Po wyzdro 
wieniu był znowu wesoły, biegał i śpie 
wał, ale zawsze słuchał mamusi, nie gni«'
wał się na nic i na nikogo i rodzice byli 
dumni ze swego jedynaka,

Ewa Etavi.

S I K O R E C Z K f l
0

Biedna, mała sikoreczka.
Smętna płynie jej piosneczka,
Całą zimę wszak bieduje 
I o wiośnie myśli snuje.
I nie tak, jak inne ptaszki,
Życie dla nich istne fraszki —
W ciepłe kraje odlatują 
Wcale zimy nie widują.
Powracają do nas wiosną 
I śpiewają pieśń radosną.
Więc gdy piękną mamy jesień,
Gdy na dworze jest już wrzesień 
Inne ptaszki odleciały,
Sikoreczki pozostały.
I w ogrodach jest przyjemnie —
Chociaż jesień cicho drzemie. —
Wtedy słychać sikoreczkę,
Ci-ci miłą jej piosneczkę.
Gdy w zimową, smutną porę —
Mróz brylantem lśni wieczorem,
Śnieg swym puchem kryje drzewa,
A sikorka ci-ci.„ śpiewa.

Helena Dawidów*.
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REGINA PUDANÓWNA.

P A M I Ę T N I K  L I S A
Dokończenie

Byłem tak nieprzytomny, że nic nie p a ­
miętałem co ze mną robiono, ocknąłem 
się tylko w swojej skrzyni i ujrzałem nad 
sobą tw arze swoich opiekunów.

K ara za moją ucieczkę nie minęła. Otóż 
przestano mię wynosić, póki nie przyje­
chał Tatuś. Jakie ja w tym czasie prze­
bywałem męki, to trudno opisać. Zda­
wało mi się czasami, że biegnę, że jestem 
wśród swoich, ale ocknąwszy się i zoba­
czywszy te  same ściany więzienne, pory-

Pewnego popołudnia, gdy siedziałem 
smutny w mej skrzyni, przyszła odwiedzić 
mię Renia z jakimś jeszcze człowiekiem 
bez wąsów. Opiekunka moja nazywała 
go Mamusią. Gdy posłyszałem ten  wy­
raz, przypomniała mi się moja mama i 
przeszło mi przez myśl, że ta Ludzka M a­
ma może też będzie taka dobra, jak n a ­
sza. .Widocznie myśl moja była słuszna, 
gdyż Ludzka Mama zaczęła mówić do 
Reni:

wała mię szalona złość, gryzłem, szarpa­
łem siatkę i wyłem, jak mogłem najgło­
śniej. W końcu zwątpiłem już w moż­
ność ujrzenia lasu i naszej nory, zgodzi­
łem się z tern, że ciągle będę musiał sie­
dzieć tu w tej skrzyni i tu  będę musiał 
zginąć. Lecz los nie był tak zły, jak 
grzypuszczałem*

— Biedne lisiątko takie smutne, tak mu 
tu duszno, trzeba go podarować do zo­
ologicznego ogrodu, lub wypuścić na wol­
ność.

Ostatnie słowa podziałały na mnie 
piorunująco; serce zabiło mi mocniej, za ­
cząłem przysłuchiwać się pilniej.

Teraz przemówiła Renia: ..Mamusiu,
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proszę go nic oddawać, on tak i ładny, on 
tak i mądry". Na to Mama: ..Słuchaj,
dziecinko, gdybyś ty była na miejscu te ­
go liska, czy byłoby ci dobrze? Popatrz, 
jak on tęski do lasu, do domu, bo p rze­
cież i on miał też swoją mamusię, która 
pewnie rozpacza po nim. Czy dobrze by 
ci było? Nie! Praw da? A więc wypuść­
my go lepiej!

.,Prawda, M ateczko, nie pomyślałam o 
tern, ale teraz  się zgadzam i poproszę 
Tatusia, by uczynił to jutro.

Potem zwróciła się do mnie: „O bied­
ny, m ały liseczku. Więc od jutra zacz­
nie samodzielne życie.

Z temi słowy odeszła.
Ja  byłem wprost nieprzytomny z ra­

dości. Ciągle myślałem o swojej rodzi­
nie: jak oni mię przyjmą, jak się ucieszą,

się wolnym, chociaż byłem w dywaniku 
i Renia trzym ała mię mocno. Uszedłszy 
spory kawał, zatrzymaliśmy się. Tatuś 
położył mię na ziemię, i rozwinął dywa­
nik. Nie mogłem uwierzyć, że już jestem 
wolny, lecz wkrótce opamiętałem się, 
wstałem, wyprostowałem się i popatrzy­
łem na swoich opiekunów. Poczułem się 
bardzo lekkim; odeszłem od nich kilka 
kroków, oglądając się i puściłem się w 
drogę.

Nocowałem w przydrożnych jarach lub 
pod pniami drzew. Czasem cały dzień 
nic nie jadłem, aż wreszcie trafiłem  do 
gęstego lasu i tu postanowiłem zamiesz­
kać. W yryłem sobie norę, we środkt 
wysłałem ją zajęczemi skórami i ptasiem  
piórkami. Ale samem ubyło mi smutne 
żyć. Dlatego też postanowiłem ożeni< 
się. W krótce zapoznałem się z panną U

a jednocześnie bałem  się, żeby to nie by­
ło złudzeniem.

Nazajutrz popołudniu przyszli do mnie 
Tatuś i Renia; wyjęli mię ze skrzynki, 
owinęli dywanikiem i ponieśli. J a  już 
wiedziałem, co to znaczy i z niecierpli­
wością oczekiwałem chwili wolności. Na­
reszcie ukazał się las: odrazu poczułem

ską. Była ona bardzo rozumna, zgrabn* 
i chytra, nazywała się Bystre-Oczko. 
Bardzo mi się podobała, ja jej również, 
więc też niedługo wyprawiliśmy wesele. 
Ile u  nas było gości, to tylko jeden czło­
wiek mógłby policzyć; były wszystkie li­
sy z całego lasu. Uczta była przepyszna? 
zajęcy pełno i świeżych i z zapaszkami '
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w skórkach i bez skórek, ptaków  różnych 
mnóstwo. Koło naszej nory zamietliśmy 
swemi ogonami; na krzakach była moc 
świętojańskich robaczków. P taki siedząc 
na drzewach, przygrywały, a my wznie­
śliśmy toast na cześć wolności.

Po uczcie wszyscy poprosili mię, żebym 
opowiedział swoje przeżycia u ludzi. Z a­
dość uczyniłem temu, opowiadając wszel­
kie szczegóły, a najwięcej wychwalałem 
Mamę Ludzką, bo ona wróciła mi wol­

ność. Potem ptaki dla nas zagrały, a my­
śmy zaśpiewali: „Wiwat, niech żyje M a­
ma Ludzka" i teraz dopiero zaczęła się 
zabawa. Goście moi, dopiero nad ranem 
rozeszli się do swych nor.

I od tego czasu życie moje popłynęł 
normalnie. Dziś już nie chodzę na polo­
wanie, bo jestem stary. Mam wnuków. 
A najmilszą moją rozrywką jest opowia­
danie o mych przeżyciach u ludzi.

Nfl  O C E A N I E
Burza szalała potężna, okrutna i za­

chłanna, tem  groźniejsza, że zjawiła się 
nagle wśród błękitnego nieba i spokoj­
nych, prawie nieruchomych odmętów 
morskich.

Rybacy, których oszukał lazur pogod­
nego nieba, nie przeczuwając możliwość: 
burzy, wczesnym rankiem udali się na po ­
łów sardynek, oddalając się dość znacz­
nie od brzegu-

Tymczasem nadbiegły czarne, gęste 
chmury i ciężko legły nad rozszalałem 
morzem. W icher srożył się, hulał, zda 
wał się sięgać dna morskiego, rozbryzgi 
wał wody i podnosił olbrzymie, huczącs 
przeciągle fale.

Rybacy, rezygnując z połowu, dokłada­
li wszystkich starań, by jaknajprędzćj 
przybić do brzegu i unieść życie.

M ieszkańcy nadbrzeżnej wioski tłum*
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nie wylegli na spotkanie pow racających 
Niespokojnem i oczami śledzili zbliżające 
się łodzie, k tó re  podrzucane, jak łupiny 
orzecha, z trudem  podążały  do lądu.

N areszcie w szystkie znalazły się w p o r­
cie.

M iano już rozejść się do domów, gdy 
uwagę obecnych zw rócił czarny punkt 
na k rańcach  horyzontu, k tó ry  zdaw ał się 
rosnąć i zbliżać.

K ilku rybaków , uzbrojonych w lunety, 
z ciekaw ością śledziło ów zbliżający się 
punkt.

W kró tce  nie ulegało już najmniejszej 
wątpliwości, że zagnany burzą, do brzegu 
zbliżał się duży pasażersk i sta tek . Jesz- 
:ze trochę i rozróżnić już było można 
włoski sztandar, pow iew ający na najw yż­
szym maszcie.

Załoga s ta tk u  spostrzegła również s to ­
jących na wybrzeżu, gdyż dały się sły­
szeć rozpaczliw e sygnały, proszące o p o ­
moc.

S ta tek  m usiał być uszkodzony, gdyż 
posuw ał się bardzo wolno, staw iał zbyt 
słaby opór rozpętanym  falom  i zagłębiał 
się coraz więcej.

Położenie było bardzo  trudne. Fale 
p ię trzy ły  się i z tak ą  siłą rozbijały o 
brzeg m orski, że m owy być nie mogło o 
w ysłaniu łodzi ratunkow ych.

Z grom adki rybaków  w ysunął się naj­
starszy  w iekiem  i najbardziej szanow any 
i rzekł:

—  Pozostaje tylko jedyna m ożność oca­
lenia tych  nieszczęśliw ych: należałoby
przyciągnąć s ta tek  do brzegu zapom ocą 
liny okrętow ej i p rzy tw ierdzić  go do lą­
du. Czy jednak  znajdzie się w śród ob ec­
nych śm iałek, m ający odwagę podjęcia się 
tego czynu?

Po chwili oiszy, k tó ra  w ydała się w ie­
kiem, jeden z rybaków  ofiarow ał się po ­
płynąć do sta tku . Był to człow iek a tle ­
tycznej budowy, o potężnej p iersi i m us­
kularnych ram ionach. P a trząc  na niego, 
miało się w rażenie, że jeżeli on nie podo­

ła zadaniu, przechodzi ono siły ludzkie.
Oczy w szystkich utkwione były w  czło­

wieka, k tó ry  za chwilę m iał narazić ży­
cie w łasne, by ra tow ać bliźnich od zguby.

Tym czasem  rybak  zdjął z siebie częs'ć 
ubrania, opasał się grubym  sznurem, któ­
ry  m iał go łączyć z lądem  i odważnie rzu* 
cił się w spienione nurty morskie.

Z początku  p łynął równo, walcząc z \  
w szystkich  sił, gdy jednak znalazł się w 
połow ie drogi, po tężna  fala porwała go 
i uniosła z pow ierzchni wód.

R ybacy pociągnęli za snur, do któregr 
był przyw iązany  i nieprzytom nego wydo 
byli na brzeg.

Podczas gdy zajęto  się nim  i stosowa­
no odpow iednie środki, by  przywrócić gc 
do przytom ności, drugi ochotnik  ofiero- 
w ał swoje usługi.

Był to 14-letni chłopiec, ubrany tylko 
w k ró tk ie  spodenki i pas ratunkowy.

W  tej chwili rozległ się p rzeraźłiw j 
głos kobiecy:

— M arjuszu, słyszysz, ja nie pozw ą 
lam, ja nie chcę, byś n araża ł życie! —
I m łoda, czarno ubrana kobieta rzuciła 
się pom iędzy odw ażnego chłopca i sta­
rego rybaka.

—  Ojcze Alanie —  mówiła wśród 
łez — nie m ożecie przyjąć ofiary tego sza­
lonego chłopca; tam, gdzie dorosły i silny 
m ężczyzna nie mógł podołać zadaniu, co 
uczynić może mój synek? Toż to dziecko 
jeszcze!* J a  nie chcę, by  szedł na  n ie­
chybną śm ierć, ja ty lko jego mam na 
świecie!

S tarzec  kolejno patrzył na matkę i ns 
dziecko. Cicha walka toczyła się w jego
sercu.

— Anno — rzek ł z pow agą —  los w y­
m aga od w as wielkiej ofiary. Syn wasi 
jest dzielnym  i szlachetnym  chłopcem  
w ięc czy w obec pew nej śm ierci tam ­
tych dziesiątków  ludzi m am  praw o od» 
rzucić w ielki poryw  jego serca?

Nieszczęśliwa m atka, zalana łzami, bez 
słowa odsunęła się na stronę. R ybak zaś
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więcej wzruszony, niż chciał to okazać, 
dorzucił jeszcze:

— W szyscy z głęboką czcią schylamy 
jłowy przed waszym bólem, Anno! Mar- 
jusz jest wolny, niech więc postąpi w e­
dług głosu swego serca.

Nie czekając dłużej, chłopiec skoczył 
w niezgłębioną przepaść wodną.

Unoszony, jak piórko, to ukazywał się 
na grzbiecie fali, to  nikł z oczów pa trzą ­
cych na niego ludzi, to znów wypływał 
bliżej statku.

Obecni z zapartym  oddechem śledzili 
■ ażde jego poruszenie. Trzy razy był już 

:ak blisko statku, że m arynarze usiłowa­
li wciągnąć go na pokład, trzy razy zo­
stał odrzucony. W reszcie silniejsza i 
wyższa fala uniosła go i z wielką siłą 
©odrzuciła tuż obok pokładu. Dziesiątki 
rąk wyciągnęły się ku niemu. Jeden  z 
m arynarzy pochwycił sznur, którym chło­
piec był okręcony i przymocował do liny 
okrętowej.

Na wybrzeżu i na pokładzie uratow a­
nego od zagłady statku rozległy się sza­
lone okrzyki radości.

Rybacy wspólnemi siłami ciągnęli te ­
raz okręt do brzegu. Dzięki ich zbioro­

wemu wysiłkowi, został on wkrótce przy­
wiązany do nadbrzeżnej skały.

Burza nie uspokajała się ani na chwilę. 
Z wielkim trudem udało się przewieźć 

na ląd pasażerów i załogę. Dopiero, 
gdy wszyscy opuścili statek, kapitan  po­
dążył za nimi.

Rzucił ostatnie pożegnanie na swój o- 
kręt, k tóry smagany przez wściekłe fale, 
zagłębiał się coraz bardziej.

Mały Marjusz przypadł do matki... 
Zmęczony, lecz uśmiechnięty, tulił swą 

kruczą głową do jej ramienia i czułym, 
dziecięcym głosem mówił:

— Przebacz, mateczko, nie gniewaj się 
na mnie...

Biedna kobieta, zbyt poruszona prze- 
żytemi wrażeniami, by móc -wymówić 
choć słowo, obejmowała syna, okrywała 
go gorącemi pocałunkami, a ręce jej» do­
tykały jego głowy i ramion jakby chcąc 
się upewnić, że nic mu się nie stało 
złego.

Gdy po chwili podniosła głowę, zoba 
czyła o kilka kroków od siebie, wśród 
niemilknących jeszcze ryków rozgniewa­
nego morza, kapitana i całą jego zało­
gę, stojących na wybrzeżu i oddających 
jej honory wojskowe. A. P. G.


